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WIADOWOŚCI . KRAIOWE. 


Krótresrwo PoLskie. 

z Warszawy, 28 Sierpnia, 
Naviaśnievszy Cesarz i Król, Pan nasz mi- 
łoseiwy, uszczęsiiwił mieszkańców tes swoiey 
stolicy przybyciem do niey dnia wczorayszego 
o godzinie glev wieczorem w naypoźądańszym 
stante zdrowia. 

W orszaka Naviaśnievszego Pana znayduią 
się: Xiąże W ołkoński Mmor Jeneralny wovsk, 


oraz Jenerał Aditrant'3.-C. K. Mosci, Xiąże. 
Menżykow, Jenera' Brygady Fredro Adiutant 
przy boku J. C. K. Mości, i wielu innych 


Adimrantów, 

Ziecha?ł ta także w tych dniach Hrabia Ca- 
podisti ias, Cesuvsko- Rossyyski Sekretarz Stanu 
do spraw zagranicznych. 


— Odebrawszy w ten moment niezawodne iuź 
zapewnienie od sławnego Artvsty Pana Thor- 
wałdsen, iakotenże w tych dniach opuszczaiąc 
Kopenhage ma Berlin prosto iedzie tu do 


| lowey adressowane do Króla iey 


Marszawy, a to w widoku ukończenia ostat- 
nich nkładów, tyczących się monumentu ma- 
iącego się wystawić Bohatyrowi s'awnev dla 
nas pamięci JO Xięciu Jożefowi Poniatowskie- 
mu, mam sobie za obowiązek siak nayspieszniey 
o tem uwiadomić łaskawą Publicznosć, — 
W Warszawie d. 24 Sierpnia 1820, 
||| 8. Mokronoski, 
—— : 


WIADOMOŚCI. ZAGRANICZNE. © 
ANGLIIA. 

z Londynu, 15 Sierpnia, | 
W gazetach tuteyszych czytamy pismo Kró- 
y małżonka; 
poniewaź należy one do aktów processu, kóm- 
munikuiemy przeto czytelnikom nasżym; lecz, 
pierwiey załączamy, nasiępuiące uwagi Kury- 
tera: »To pismo nazwane bydz może burźli- 
wćm miotoniem się kobiety nierządney, zbli- 
Żaiącey się ku końcowi rospaczy; lest to mie- 
szanina tkliwey czułości, gorźkich wymówek; 
zuchwałych pogroźek, niedowiedzionych za- 

TENE 20 


rzutów i przykrych źartów, krzywdzących ho- | proźby pokorney, wierney iskrzywdzoney mał- 


nor osobisty monarchy; brzydktey potwarzy 
przeciwko naywyźszemu sądowuretwu Parla- 
mentu w ogule, i wielu jego członkom w 
szczególności. Królowa niechce hvdz posła- 
szną prawey władzy państwa i żarluie z powa- 
gi którą kaźdy szanować powienien; z pogardą 
mówi o wyrokach obu Parlamentów , iakiego 
kolwiek te byłyby rodzaiu. Fym czasem oddaie 
się pod opiekę i ochronę posporstwa. Nicchźe 
tedy samo pospólstwo za nią obstaie!  N. Pam 
w smuinèm ies! omamieniu , iesli mysli, ze 
pospólstwo otaczaiące dóm iey i chodzące w 
ślad za wią, równie iak pochlebne adressy 
których dla mey niesezędzą, są dowadami 
przywiązania ku niey narodu. Niezna charak- 
teru Anglików, iesli mysli, że ludzie oswieceni 
klas wyźszych, będą za mą. Niech tylko skupu 
się burza, nich wypadnie piorun, gmach paii- 
stwa niezadrzy. Nieprzeczym temu, źe iest nie- 
bespieczeństwo; lecz byuaymniey zakrycie oczu 
nieochrania od niego. Należy smiaio zlanąć 
i rostropnie działać. Znamy my nieprzyració | 
z któremi siĘ „potykać mamy: są to przeszłto- 
roczni. reformatorowie, którzy przyęli na siebie 
tytuł przyiaciół Królowey. Ta nowa maska 
nieczyni ich straszoiesszemm. Dawni przyiacie- 
le Huntów, Tistelwoodów, HW olseleyów, Cart- 
wrightów, W alsonów i mnych, stawaią teraz 
pod chorągwiami Królowey. Zbóycy i rabu- 
sie spafieldzey, buntownicy Burleyscy 1 Bon- 
mimeyrscy, zdobią teraz koronę Królowey 
trzech kolorowemi kokardami, a swoy kape- 
lusz wolności, kwiatami jey niewinności!« 

Oto iest pomienione pismo K rółowcy. 

Panie! Po bez przykładnych a nie- 
słusznyeh przesladowaniach, na które wysta- 
wiona byłam przez kilka lat z woli i rozkazu 
W. K. M, a które co raz złośliwiey i okrat- 
niey mnie dotskały, po takich to przeslado- 
waniach z wielką tudnośęlą udało mię się 
zblŹSĆ z lém pismem do W. K. M. lecz my- 
śląc że dostoieńistwo Królewskie ma za nay- 
pierwszy przedmiot pomyślnosć powszechną; 
Że przed tą główną i naypierwszą przyczyną 
wszystkie inne ustąpić powinne, niemniey teź 
uwożsigć, że obeyscie się ze mną nieprawne, 
nickoustytucysne i dotąd niesłychane, może 
wydać navsmuinievsze skutki, —niemogę prze- 
niesć na sobie, abym nie przypomniała raz 
iescze W. K. M. o straszney mnie wyrządzo- 
ney  niesprawiedliwośot. Chociaż dotychczas 
natchniony zdaniem  obłudnych doradców 
niechciażeś W. K. M. nakłonić ucha na 


La | aoli , , 
-Że zwrócisz kiedyź. tedy bacznosć 


|iest rzeczą oayniesłuszuieyszą. 


zawsze iednak mam nadzieję 
Sw oig ua 
honor i dostoicństwo korony a spokoyuosć 
państwa, tak seisle z sprawą toczącą się po- 
łączone, memniey teź aa pomyślność ı bespie- 
czeństwe wiernego 1! dobrego ludu, którego 
wspaniałe setce / BieCierpi źadnego ucisku i 
okrucieństwa, 

„Skromnosć płci moiey niepozwała mi się roz- 
szerząć nad przyczynami niezgody naszey domo- 
wey, ainniey iescze nad wyliczaniem krzywd i 
obelg których przy tém zdarzenia doswiadcza= 
łam. Zostawiam W. K. M. abys sam się 2 swoiem 
poradził sumniem 1 przypomułat, czylis do- 
trzymał przysięgi wierności, którąs. przy do- 
kouamu slubów naszych małżeńskich uczy” 


zonki swoiey, 


mł, sam zagładz krok swóy barbarzyń- 
skr, któregos wyganimąc mnie z domu 
trzymającą nasze dziecię na ręku dokonał, 


Niech mi tylko wolno będzie pow iedzieć źe 
ten. postępek był rego własnym 1 przez niko- 
go nienalchorobym; że ia niechcratam a nim 
się domaga:a lego między uamui zerwania, że 
iataiam ie tylko za wyrok przeciwko muie 
wydany niesprawiedliwie. Samżes się ode- 
zwał, że uczuć swoich. niebytes panem; a niš- 


(sercu wiasnemu mógi rozkazać. 


„Uirzymywać, że los móy mnie niedoiknął 
Gdybym nie- 
skrapiała łzami córki moiey, którey przyszłe 
cierpienia łatwo można było przewidzicć, za- 
pewnebym niewarta była umenia matki; gdy- 
bym w cichości posłuszua była temu wyrokowi; 
byłoby to dowodem lub winy moiey, lub braku 
uczuć, właściwych skrzywdzoney 1 niew ranie 
spotwarzoney kobiecie. — Co się zaś tycze spo- 
koybego i niczawistego Życia, któres mi obje- 
cywał, widziałam w niem tylko smulną na- 
gredę za krzywdy i potwarze których spraw- 
cą byłes. Widziałam, Ze ie obietnice dykto- 
wało mu serce, nieunuelącć Damiętnosci Sswo= 
ich miarkować, serce, które słodkie  nadaieie 
ludu, powzięte przy slubie naszym zawio+ 
dło.* 

„Lecz niestety! nie długom korzystała z te= 
go spokoynego i niezawisiego- któres mnie 
obiecywał Życia. Matka dziecięca W. K. 
M. wszędzie prześladowaną była; wszystkie 
iey kroki rachowane były przez szpiegów i 
zdrayców, na umyślnie przydanych dla oczer- 


nienia dobrey sławy małżonki W. K. M. 
któreyś niedawno jescze wieczną miłość, 


| wierność i szacunek zaprzysiągł. Ci to nie- 


godziwi ludzie, wszędzie zastawiałi na nią | »Urzędoicy publiczni, mowił dałey, stróże praw 


sieer 1 koowali niebespieczne na samo iev Źy- 
cie zamacby, Mog'aźem się spodziewać ta- 
kiego okrucieństwa i niesprawiedliwości, kie- 
dy opusciwszy dom rodziców moich, oddatam 
bos móy I samą siebie: synowi Jerzego III. 
basiępey woua Wielkiey Brytanii. — O. czemuź 
gos przeczucia nieostirzegt mnie wlenczas, 
Czemuź łaskawa opuscitw mnie  opatrzność. 
Lecz iakieź było moie podziwieme kiedym się 
przekonaia, Że podia zdrada baniebne migo- 
towała sidła, źe przekupiono świadkow dla 
oczerniema sławy moiey, i. źe mianowano se- 
kretną kommissyłą, marącą. wszystkie moie po- 
stępki i ledwie niemysli sledzić wtenczas, kie- 
dy sama nieznałam przez co na lo wszystko 
mogłam zasłużyć? To podziwienie do nay- 
wyźszego doszło stopnia ı duszę moią nay- 
smutnieyszém zatruło uczuciem, gdym _ się 
dowiedziała, że to wszystko dzieie się z wła- 
sney woli oyca corki moiey; małżonka, któ- 
-remw głos prawa i Balury nakazywał bydź 
opiekunem i obrońcą moim. s 
Z. tem wszystkiem pomimo nieprawe i do- 
tąd uiesiychane postępowanie tego sądowuict. 
wa które na powszechną zasłużyło: naganę 
nietylko w parlamencie, lecz uawet i w samey 
radzie K rólewskiey, pemimo sekretne iego ob- 
"rady, pomimo nakoniec liczne fałszywe swia- 
deciwa przeciwko mnie sławione, którym i 
odpowiedzieć nieniał am zręczności; słowem po- 
mimo wszystkich okolicznosci tak przeciwnych 
dla mnie, a tak sprzyiaiącyeh moim nieprzyia- 
ciotom, toź sądownictwo uznało mnie niewinną, 
sa swiadków czeraiących móy honor fał szywemi, 
Lecz kiedy te badama były skończone, okazało 
się éc złamanie uroczystey przysięgi nieiest , we- 
d ug prawideł tego sądownictwa) przestępstwem. 
Potwarców zostawieno bezkarnie. Jak kolwiek 
byłam oburzona tą oczywistą i krzyczącą nie- 
sprawiedliwosciąz upodlenie iednak godności 
Królewskiey przez okazawie opieki i protekcyi 
niegodziwym przestępcom, naywięcey maie 
dotykało, 
( Dalszy ciąg iutro ), 


HrszepANII A 


z Marytu, 10 Lipca. 

Na iednem z osiatnich posiedzeń Kortezów 
Pan Estrada rozwodził się obszernie nad tèm, 
14 ludzie co się ośmielili przeciwić koustytu- 
eyi, nietylko dotychczas zasłużoney nieodnie- 
Śl kary; lecz nadto to przestępstwo tak wiels, 


le, zdaie się bydz zupełnie zapomnianem. | 


5 Pana 


prawa 


i swobod narodu, zaniedbuiąc tę okoliczność 
okazali swoy sposob mysłema w cale nieczy= 
niący im honoru. Czemuż 69 osob Persow 
czyli ex deputalów dotąd niesą iescze w więzie- 
niu. Coź za przyczyna, źe ci luizie n eogra- 
niczoney używają wolności wtenczas, gdy spo- 
koyny obywatel kiórego całem przestępstwem 


było to, IŻ chciał za miast iednego, innego 
"ministra, dotąd ięczy w lochu podziemaymi« 


(le wyrazy tyczą się sprawy znaiomego klu- 
bu Lorenzini i prósby Zerrere, z powodu któ- 
rey cała depulacyia lego klubu uwięzioną zo- 
słała) Minister sprawiepliwosei, zbilat zarzuty 
Estrada w wyrazach pełnych. zapału: 
»iiząd w sprawie Persów uczynił wszystko co 


„tylko było w iego mocy ico sądził bydz z do- 
 brem 
czegoś więcey, przywłasczyłby prawa samym 
: kortezom służące; rozlrząsuienie bowiem tego 
, rodzaiu obwiuień jest ich obowiązkiem. — Co 
zas do. osob co śmiały domagać się o. zmianę 


oyczyzny, (Gdyby pozwolił był sobie 


ministra woyny (który będąc zięciem znaiome- 
go roialisty Castannos, test uiecierpiany od stro- 
uy Liberalney); proces tych postępuie według 
i z zachowaniem wszelkich przepisów 
konstylucyi. Nie osobiste pokrzywdzenie iedue- 


„go z munistrów było przyczyną, iź Raąd tak 


surowe przedsięwziął środki; lecz iawne nie- 
uszanowanie powagi królewskiey i władzy cy- 


,wilney, okazane przy tem adarzeniu,« 


WIADOMOŚCI NAYNOWSZAE. 


FRANCYTA. 
z Paryża, 25 Sierpnia.. 

W Moniterze pod datą 20 b. m. pomiesczo- 
ne są następuiące szczegoły o nowym spisku 
odkrytym w Paryżu: „Od nieiakiego iuź czasu 
doszło było do wiadomosci Rządu, źe knowa- 
no nowe zamachy na podburzenie buatu. Celem 
ich odkrycia przedsięwzięte były wszelkie sro- 
dki; iakoź niebyły daremne, 19g0 bowiem b. 
m. gdy zuchwali przedsiębiercy chcieli iuź. 
przystąpić do wykonania swego niegodziwego 
zamiaru, to iest obalić tron 1 znisczyć wszel- 
kie ustawy, które Fraucyia winna iest swemu 
Królowi; póysć prosto dọ zamku, i ogłosić 
monarchą ieduego z członków rodziny Bona- 
parte, niektorzy z tych, ktorych zdraycy chcie- 
li uiąć obietnicami, doniesli Rządowi o spisku 
w tę samą ehwilę, kiedy miał wybuchoąć. 
Sehwytano zaraz przeszło 30 osob i osadzono 
w więzieniu.« 


= 816 


Spokoyność stolicy według poźnieyszych 
doniesień tak mało była zachwianą, iź skoro 
tylko winowaycycy uwięzieni zostali, doniesio- 
no publicznosci o wszystkiem. 

Spiskowi 1ak widać chcieli na sam przód 
zaiąć pałac Vincennes, iako iedno æ naymoc- 
nieyszych stanowisk stolicy. Koło trzeciey z 
południa spostrzeżono tam požar, który iednak- 
źe rychło zgaszono. Rozamieią więc źe spi- 
skowi go wzoiecili celem zrobienia  zamiesza- 
nia, aby trafniey i wołniev dokovać zamiaru. 

Należy spodziewać się Že ta zbrodnia przy- 
kładną odniesie karę, aby była hamulcem 
tym co zapomniawszy na przysięgę WIEFNOŚCI 
knuią zamachy przeciwko tronowi 1 konsty- 
tucyt I krzywdzą dobrych obywateli. Niczego 
opuścić nievałeży coby tylko mogło wylasnić 
i odkryć wszystkich lego spisku działaczów, 
a spodziewać należy, że sądownictwo naywyźsze 
izby Parów, którey straży karta konstylucyyna 


poruczyła bespieczeństwo Królestwa, przyymie ` 
prze- 


na siebie wysledzenie tego okropnego 


t stwa. 
sięp nii 


ROZMAITOŚCL- 
Dziennik 


snu Jasnowidzącey Pani M. . . . we wzglę- 
dzie choroby W. Maiora Zielińskiego. 
(Dalszy cigg) 
4. Maia zrana. 

Mugnetyzowana š uspiona „przez Lachnic- 
kiego wo przytomności Jeneratowey Redlowey 
Podpużk. Sowińskiego Krasińskiego Waleriana 

i moiey. 

Jasnowidz: ‘Sokrates zaczyna się opuszczać, 
wczoray w nocy do wody z lodem <o nogę 
obkłada nie wlał soli lolney. 

Ja snm. Wlałem. 

Jasnowidz: Ah mie lubię, (a) 
TRO SCENY: sg: 

(a) Tak i nie inaczey rzecz się miała; stu- 
żący zapomniał przynieść z Apieki so- 
li lotney, a Że to było iuź po godzinie 
; apteki pozamykane 


nie wlałeś 


11 w nocy przeto 
znalazł, i ia musiałem samą tylko wo- 
dą obłożyć, a dla doświadczenia nie- 


mylposci zaprzeczyłem Jasnowidzącey. 


— 
— 


twoy patron (b) prawdę lubił. Jeśli tak czę- 
sciey będzie to daremnie, zdrów bydz niemo- 
Źesz, tyko wypełniając wszystko co do joty. 


S.uchay, bo ty słuchając nie mnie słuchać 
będziesz. 
Lach, On by chciał na ten czas kiedy 


tylko samą brać będzie Cykaię wyiechać na 
wieś. 

lasnowidz: Co za cz”owiek!. — wie że mu 
ieździć nie wolno, chciałby 1uż to popsuć 
co się zreparować dalo; a potym na 
wsi mbieyby się pilnowat, zarazby iadł potra- 
wy maslane, i mlecznej — niech lepiey siedzi 
w domu kiedy chce bydź zdrów, niech mu 
się nowych rzeczy niezachciewa. — Spała go- 
dziuę. 

Dnia 8 Maia: 1820 wieczor 


Magnetyz: i usp: przez Lachnickiego w przy- 


temnosei iey męża i moiey; zasuęła 35 mi- 
nut na rolą. 
Jasnowidz: -do Lachnickiego* Weż Sokratesa 


za rękę (po cichu) Czegoź chcesz, wszystko 
dobrze idzie, i wątroba zdrowa. (Te słowa 
wyrzekła z uśmiecbem). 

Lach. Ou się skarży Że stracił 
mięć. 

Jasnowidz: Będzie ią miat tylko niech z 
uiego wyidą Bogi, on ma w sobie bardzo go- 
spodaruiącego Boga. (a) Spata godzinę. 

9 Mala z rana, 


pa- 


Magnetyz: i uspiona przez Lachnickiego 
w przytomności iey męźa i moley. 

Lach: Czy Sokrates może pić mocny bu- 
lion. 

Jasnowidz. Już może. 

Lach. Jego w ten moment voga boli. 

Jasnowidz: Wiem, zanadto się zfatygował,— 
zapytay się go czemu tak ciasny but vosi, no- 
ga chora paruie, dla tego się powiększa i stąd 
ten ból w tey chwili. — Jak wy ludzie na nic 
uwagi nie macie! Spała godzinę. 

(Dalszy ciąg późniey ). 

zzz 
(a) Merkuryusz. 


(b) Sokrates. 
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